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Kapitał międzynarodowy żerule na wojnie
Kto uzbraja Chiny?

WARSZAWA, 11 lutego (tel. wl.). 
Socjalistyczny „Daily Herald" ogłasza re1- 
w etacie o dowozie broni i amunicji uo 
Szanghaju. (

W ciągu ubiegłych 6 miesięcy do por­
tu w Szanghaju przywieziono amunicji i 
broni na ogólną sumę 354.000 funt. szterl. 
oraz aeroplanów bojowych na sumę 299 
tys. funt.

W ciągu ubiegłego roku do Chin ogó­
łem przywieziono amunicji i broni oraz

aeroplanów na sumę przeszło l 1-, miljona 
funtów,_ przyezem głównymi dostawcami 
broni i amunicji byli sami Japończycy, 
którzy dostarczyli na sumę 584.000 funt. 
oraz Niemcy, którzy przywieźli broni i 
amunicji jna 400.000 funt. Ameryka dostar­
czyła Chinom aeroplanów bojowych na 
sumę 282.000 funt. W. Brytania dostar­
czyła uzbrojenia i aeroplanów na ogólną 
sumę 203.000 funt.

„Łakoma Japonja chce pożreć Chinyu

Łakoma Japonja chce pożreć Chiny, 
- t a k  się. wyraził o „akcji" japońskiej na 

Dalekim Wschodzie jeden z wodzów Kuo 
mintangm ITsu — bawiący chwilowo w Eu­
ropie.

Udzielił on wywiadu przedstawicielo­
wi „Chicago Tribune".

Zdaniem pana Tsu — Chiny muszą 
wytoczyć wojnę Japonji. Chiny nie będą

<«•
Rozpęd reformatorski, jakiego nabrała 

sanacja w ostatnich tygodniach, który we­
dle zgodnej opinji trąci mocno starym 
wschodem, prasa pomajowa nazywa prze* 
'budową ustroju na' modłę najbardziej no­
woczesną. Wszyscy oponenci sanacji, to 
ludzie wczorajsi, konserwatyści, wsteczni­
cy — Sianojea, Smulikowski, Radziwiłł itp 
to tr.abanci nowego jutra.

Musimy z pokorą przyznać, że to, co 
w Polsce przeżywamy, na co patrzymy i 
co społeczeństwo musi cierpieć, niema pre­
cedensów w przeszłości, jest istotnie ro­
dzimym i faafbardziej „nowoczesnym" wy­
tworem, jaki wyróść może w zupełnej 
pustce duchowej i umysłowej. Takiego bo­
gactwa frazeologii przy zupełnym braku 
treści nigdy jeszcze nie tolerowało zadnie 
społeczeństwo i nigdy nie powierzało fra­
zesowi swoich losów.

Jakiś cierpiętnik historyczny na ła­
mach „Słowa Polskiego" wymęczył twier­
dzenie, że samorząd gminny to wymysł 
czasów feudalnych, to organizacja z cza- 
-sów zaborczych w założeniu antypaństwo­
wa. „Nowoczesna" organizacja ustrojów 
państwowych nie zna samorządu. Jedynie 
stara Austrja i skostniała Hiszpatija, zda­
niem słowopolskiego historyka, kultywo. 
wała samorząd terytorialny, zapomniał 
bjedak o Anglji, Szwajcarii, Stanach Zjetiin, 
I wielu innych państwach, które przy po­
mocy samorządu swą wielkość budowały, 
oślepł na widok nowoczesnego Wiednia, 
który jest wspaniałym przykładem samo­
rządowej gospodarki i jej niezwykłego 
znaczenia. Nie widzi też ów „historyk", 
że samorządów wszędzie bronią socjaliści, 
a ‘w Wiedniu strzegą go jak oka w głowie.

Nie wie też ów niedouczony specjalista 
od „nowoczesnych ustrojów", że Francja 
właśnie obecnie rozbudowuje swój samo­
rząd, a projekty ustrojowe w Niemczech 
są oparte na najbardziej liberalnych zasa­
dach samorządowych. Ani nowoczesna 
nauka, ani praktyka nie przekreśla ustroju 
samorządowego, czyni to może jedynie iiit- 
leryzm w Niemczech i faszyzm we Wło­
szech, ale ci tylko dla współczesnej „ideo­
logii" w Polsce mogą być wzorem.

Tak wygląda obecna rzeczywistość.
O ile chodzi o przeszłość dla obecne­

go projektu samorządu w Polsce znaleźć 
można chyba w dawnym „kraju przywr 
slańskjm" za czasów carskich, którym to 
regimem do dziś się zachwyca p. Hupka, 
konserwatysta krakowski.

nazbyt energicznie odpierać Japończyków, 
przy brzegach Chin, pozwolą im 'zająć

Szanghaj i Nankin. Czekać będą cierpli­
wie, aż Japończycy zapuszczą się w głąb 
kraju i posięgną brzegów rzeki Yang Tse. 
Dopiero wtedy rzucą się na nich z oby­
dwóch stron, zaś jedinocześnie rozpoczną 
oferazywę na Mantiżurję i Koreę. Armja 
chińska liczy, zdaniem Tsu, dwa miljony 
ludzi.

Skoro rozpęta się wojna ehińsko-ja- 
pońska, a to jest — zdaniem Tsu — nie­
uniknione, Ameryka nie będzie się temu 
przypatrywać z izałożonemi rękami. Japoń­
czycy starać się będą za wszelką Cenę 
zniszczyć i osłabić rynki amerykańskie w 
Azji, infe dopuszczając db portów chińskich 
towarów amerykańskich. Wuj Sam tego 
nie ścierpł i zechce wtrącić swoje trzy 
grosze do chińsko-japońskiej awantury.

W celu opanowania Wsch. Syberji.
2  m iljony d o la ró w  z a  p o r t .  - O d rzu co n a  o fe r ta .

N. YORK, 11. 2. Na bankiecie poli­
tycznym w Nowym Jorku, b. konsul ame­
rykański w Charbinie wygłosił mowę, któ» 
ra narobiła niebywałej wrzawy w dzienni-* 
kach.

Rewelacje dotyczą zamiarów japoń­
skich co do okręgu Amurskiego. Jak się 
okazuje, Japonja przed rozjpoczętiem mar­
szu -na Mukden zwracała się do Ros'

sowieckiej z propozycją nabycia tego ob­
szaru, ofiarując dwa mil jardy dolarów, 
płatnych ratami w ciągu lat dziesięciu. — 
Rząd .sowiecki odrzucił ofertę.

Prasa amerykańska przypisuje tym 
rewelacjom wielką wagę, gdyż świadczą 
one o dążeiniu Japonji do opanowania 
wschodnich posiadłości syberyjskich Rosji 
sowieckiej.

Japończycy gotują się do generalnego ataku
O bie  s tro n y  z a p o w ia d a ją  w a ik ę  d o  u p a d łe g o .

SZANGHAJ, 11. 2. Na dzień jutrzej­
szy planowany jest nowy atak na fort Wu- 
sung. Wojska japońskie stacjonowane są 
na północ od rzeki Wang Pu w miejsco­
wości Lin Ho. Wojska chińskie zostały 
znacznie wzmocnione tak, że w dniu ju­
trzejszym spodziewać się należy nowych 
ostrych walk między Chińczykami a od­

działami japońskiemi, tembardziej, że ad­
mirał wojsk japońskich, Nomura, oświad­
czył, że wojska japońskie gotowe są wal­
czyć do upadłego, aż do zdobycia twierdzy 
Wnsung,

Dzień jutrzejszy ma specjalne history­
czne znaczenie dla Japończyków, gdyż w 
dnju tym Japonja obchodzi rocznire po­

wstania państwa japońskiego, które utwo­
rzone zostało w 641 r. przed1 narodzeniem 
Chrystusa, przez bohatera narodowego 
„syna boga słońca", Jimmu Tenno.
Mig jo n o w e  za m ó w ien ia  Jap o n p  

w P o lsce .
MOSKWA, 11. 2. Urzędowa radiosta­

cja moskiewska podaje! komunikat, wedle 
którego Japonja poczyniła wielkie zamó­
wienia iw Europie ina broni i Ynetale. M. in«, 
wedle twierdzeń sowieckich* Japonja za­
mówiła również w Polsce towary, wartości 
kilku miljonów dolarów.

Nankin w przededniu  
ważnych wydarzeń.

MOSKWA, 11. 2. (PAT). Prasa do- 
nosi, że konsulowie! Anglji i Stanów Zjedn. 
W Nainkinie zarządzili ewakuację swych 
obywateli. Wedle tych dbniesień Nankire 
stoi w przededniu ważnych wydarzeń.

MOSKWA, 11. 2. (PAT). Dzienniki 
donoszą, że dó Szanghaju przybyły od­
działy źandarmerji japońskiej; i objęły służ­
bę policyjną w rejonach zajętych przez 
oddziały japońskie.

LONDYN, 11. 2.'(PAT). W, Nainkinie 
odbyła się konferencja posłów brytyjskie­
go i japońskiego z hiinistrem spraw zagr. 
Chin. Nacisk mocarstw w Nankinie idzie 
w kierunku wywarcia wpływu na rząd1 
chiński, aby drogą pewnych ustępstw u- 
możliwił Japończykom wycofanie się, z 
Szanghaju ibez zbytniego narażania presti­
żu Japonji.

SZANGHAJ, .11. 2. (PAT). Wojska 
chjńskie zniszczyły urządzenia portu Wu™ 
sung, utrudniając w ten sposóo żeglugę 
handlową i akcję japońskich okrętów wo­
jennych.

„M oralnie upraw niony" p. Szyszko.
Protest klubów opozycyjnych przeciw niesłychanem u wystąpieniu

posła sanacyjnego.
WARSZAWA, 11 lutego (tel. w}.). 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej ko­
misji oświatowej zabrał głos przed porząd­
kiem dziennym poseł Stefan Dąbrowski 
(ND), który złożył następujące oświadcze­
nie :

„P. pos. Szyszko wystąpił wczoraj na 
komisji przeciw Senatowi Uniwersytetu ja ­
giellońskiego z zarzutami, ubliżającymi 
godności tej najstarszej polskiej wszechni­
cy, posuwając się do tego, że krytyczne i 
rzeczowe poglądy senatu Uniw. Jagiell. o 
projekcie ustawy o ustroju szkolnictwa — 
nazwał „stanowiskiem nieprzyzwoitem". — 
Pani przewodnicząca nic uznała za właści­
we stanąć w obronie senatu Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, nie mającego możności 
bronienia się. Również p. wiceminister nie 
zareagował na to wystąpienie. Zgłaszają­
cym się do głosu w tei sprawie posłom 
pani przewodnicząca głosu nic udzieliła. 
Sądzimy, że senat Uniwersytetu Jagielloń­
skiego działał w zakresie swoich praw i 
tradyeyj historycznych, które nakazują mu 
czuwać nad nauką i szkołą polską i dla­
tego uważamy, że wystąpienie pos. Szyszki 
jest niesłychane [  niedopuszczalne i przje1- 
ciw temu wystąpieniu kategorycznie pro­
testujemy".

Protest ten podpisały kluby P. P. S., 
Ch. D., Ludowy i Narodowy.

Przewodnicząca posłanka Jaworska o- 
świadcza, że zaszło nieporozumienie (?) 
gdyż p. Szyszko nazwał nieprzyzwoito* cią 
stosunek senatu Uniw. Jagiell. do ministra,

Następnie w sposób butny odpowiada 
p. Szyszko, twierdząc, że uważa się za 
„moralnie uprawnionego" (!) do takiego 
wystąpienia, a to po rozmowie odbytej 
z niektórymi profesorami Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Uważa za nieprzyzwoity za­
kaz przyjazdu na zjazd profesorów stoją­
cych na' gruncie ideologji marsz. Piłsud­
skiego na skutek zaproszeń, w których 
było zaznaczone, że udział w zjeździć 
weźmie i minister oświaty. W ten sposób 
nie powinien uniwersytet postępować wo­
bec polskiego ministra, przed którym pro­
fesorowie powinni zajmować karne (?) 
stanowisko, bo wobec władz zaborczych 
Uniw. Jagiell. wykazywał daleko posunię­
tą lojalność. (?) r

Tow. pos. Piotrowski zażądał zapro­
tokołowania słów pos. Szyszki, a głównie 
tej części, że był uprawniony przez rozmo­
wę z profesorami Uniw. Jagiell. do złoże­
nia takiego oświadczenia.

Wtenczas p. Szyszko zaczął się cofać, 
mówiąc, że „poniekąd był moralnie upo­
ważniony". Wreszcie pod koniec posiedze­
nia złożył długie oświadczenie, starając 
się usprawiedliwić, że nie odmawia Uniw’. 
Jagiell. ani innym uniwersytetom prawa 
do zabierania głosu, ale niemorjał „mógł­
by być użyty jako polityczne narzędzie".

JAK ONI UCHWALAJĄ USTAWY?
Dyskusja toczyła się wczoraj przez 4 

godziny w sprawie sieci szkolnej i działu 
„Dokształcania". Jedna tylko została przy­

jęta poprawka pos. Sommersteina, skreśla­
jąca. z projektu upoważnienie dla ministra, 
że on określi zasady zakładania szkół. — 
Wszystkie inne poprawki opozycji w ilości 
kilkunastu zostały przez większość rządo­
wą odrzucone.

Przyjęto 18 artykułów projektu, do­
chodząc'!db działu szkół średnich. Posło­
wie z BB nie zabierają głosu, a sam refe­
rent tylko odczytuje artykuły, skąpo fe 
objaśniając. Przemawia jedynie wicemini 
ster oświaty p. Pieracki.

Dziś dalszy ciąg dyskusji.

Pożal szwedzkiego statki.
GDAŃSK. 11. lutego. (Pat.) Dziś rano na 

szwedzkim statku „Siva“ stojącym w wolnej 
strefie portu wskutek zapalenia się nafty w czę­
ści maszynowej wybuchł wielki pożar. Mimo ak­
cji straży ogniowej l akcji ratunkowej, podię- 
tej przez statki pomocnicze Rady portu, pożaru 
dotąa me zdołano ugasić. Przedsięwzięte wszel­
kie środki ostrożności celem zapobieżenia nie­
bezpieczeństwu przerzucenia sle pożaru na in ­
ne statki i objekty.

Znowu śmiertelne ofiary 
w- kopalni węgla.

KATOWICE. 11. lutego. W Sośnicy ;x»d 
Zabrzem, wskutek zawalenia się sztolni w ko­
palni wśgla, dwaj górnicy ponieśli śmierć.
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S ł o w a ,  s ł o w a ,  s ł o w a
na konferencji rozbrojeniowej.
0 konieczności rozbrojenia moralnego

mówił m inister Zaleski.
GENEWA, 11. 2. (PAT). Na wezo- 

rajszem posiedzeniu konferencji rozbroje­
niowej wygłosił przemówienie min. spraw 
zagranicznych Zaleski.

Minister podkreślił, że Polska z zado­
woleniem powitała wniesione na porządek 
dzienny propozycje francuskie, zmierzają­
ce do wyposażenia Ligi w realną władzę 
wykonawczą. (

Mówca powołuje się na memorandum 
Polski z 17. IX. 1934, które zostało do­
łączone do szczegółowych danych o sta­
nie zbrojeń. Sytuacja światowa usprawie­
dliwia całkowicie nasze tezy i wskazuje 
luki obecnej sytuacji w organizacji między­
narodowej, jak również konieczność zara­
dzenia im przez pozytywne i konkretne 
wysiłki.

Coraz bardziej utwierdza się prawda, 
że przedewszystkiem budżety dają najdo­
kładniejszy obraz zbrojeń poszczególnych 
krajów. Ograniczenie wydatków na siły 
zbrojne i formacje' wojskowe w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu, stanowi jedy­
nie ograniczenie wysiłków w dziedzinie 
zbrojeń.

Polska poprze gorąco wszystkie pro­
jekty, aby narody o złej woli cofnęły się 
przed zaryzykowaniem napaści.

Do dziedziny prewencji należy właśnie 
propozycja polska

o rozbrojeniu moralnemu
Rząd polski w dziedzinie rozbrojenia 

moralnego będzie miał zaszczyt w najbliż­
szym czasie do prezydium konferencji 
wńieśe konkretne propozycje.

Konferencja ta zbiera się w ciężkiej 
chwili kryzysu gospodarczego, finansowe­
go, poważnych komplikacyj politycznych', 
a ponad tern wszystkiem

atmosfery zatrutej nieufnością.
Wydaje mi się nicmoźliwem przezwy­

ciężyć trudności, które mnożą się przed 
nami, a których znaczenia nie wolno lekce­
ważyć, jeżeli nie uzdrowimy międzynaro­
dowej atmosfery moralnej.

Kryzys zaufania nie może być uważa­
ny za konsekwencję kryzysu finansowego, 
przeciwnie, tamto jest główną jego przy­
czyną. Nie można pominąć milczeniem pe­
wnych elementów, któreby korzystając z 
kryzysu, pragnęły zrealizować egoistyczne 
cele. Jeżeli rządy pozostaną biernie, fala 
nienawiści i Nieufności uniesie to wszystko, 
co z takim trudem zostało wzniesione 
przez Ligę Narodów.

Nasze wysiłki powinno zmierzać do 
represji przestępstw międzynarodowych, 
stanowiących naruszenie1 postanowień przy-.

BERLIN, 11. 2. (PAT). Na przemó­
wienie ministra Zaleskiego, wygłoszone 
wczoraj ńa posiedzeniu konferencji rozbro­
jeniowej prasa niemiecka odpowiedziała 
zarzutem pod adresem Polski, oskarżając 
ją o zupełny brak gotowości zmniejszenia 
swoich zbrojeń. Dzienniki dopatrują się w

w obozie
WARSZAWA. 11. lutego, (teł. wł.) Na wczo- 

raiszem posiedzeniu sejmu po zakończeniu dys­
kusji nad budżetem Ministerstwa reform roln. 
przystąpiono do obrad nad budżetem minister­
stwa przemysłu l handlu.

GOSPODARKA KARTELOWA.
Na tern posiedzeniu starły się dwa poglądy 

reprezentantów „jednolitegou klubu BB. co wy­
wołało olbrzymią senzacje tak wśród opozycji, 
lak i w sanacji. Mianowicie pos. Wojciechowski 
•' BB. który w ostrem przemówieniu poddał kry­
tyce działalność karteli, które miast dążyć do 
zniżki cen. powodują zwyżkę cen artykułów 
skertelizowanych.

szłej konwencji.
Polska gotowa jest przyłączyć się do 

każdej metody, aby dojść do zapewnienia 
kooperacji międzynarodowej w szczerej, In­
icjalnej i kompletnej współpracy wszyst­
kich krajów bez ukrytych myśli i egoisty­
cznych celów.

mowie ministra Zaleskiego ukrytego zrę­
cznie ataku na Niemcy. Celem prowokacyj­
nego przemówienia ministra Zaleskiego — 
pisze „Bórsen Ztg" — było zwrócenie 
uwagi konferencji rozbrojeniowej na rze­
kome zbrojenie się Niemiec.

rządowym.
Mówca stwierdził, że kartele wyzyskują swe 

stanowisko quasi monopolowe i podwyższają 
ceny. Uregulowanie produkcji wyraża się "w 
oraktyce czestem zamykaniem zakładów i od­
kupywaniem przez kartele co powoduje reduk­
cję robotników i zmniejszenie zatrudniania.

Następnie p-orusza pozycję kierowników 
karteli. Nie może podpatrzeć pensyj tych dy­
rektorów,. ale te sprawy trzeba publicznie u- 
iawnić.

To w. Pużak: — A w,yib|ory ? — Nie plujcie 
c-o tej kasy. bo ją zjecie!

Pos. Wojciechowski, Trzeba, abyśmy byli 
uwolnieni od przekonania, że na czele naszych

karten stoją jakieś wyjątkowe geniusze, jedno­
stki które muszą być specjalnie opłacane.

Glosy na lewicy: To szczyt demagogii. Niech 
Się pan pyta pos. Hołyńskiego 1 Minkowskiego

Pos. Wojciechowski: Gdybym to wiedział, 
powiedziałbym z trybuny.

Głos na lewici': Niech pan się pyta też p. 
Wiślickiego.

Pos. Wiślicki: Ja nie powiem.
Przemówienie pos. Wojciechowskiego wy­

wołało w grupie przemysłowców z BB. której 
przewodzi pos. Hotyński i Minkowski ‘formalną 
burze Na żądanie posła Hołyńskiego odbyło się 
w gabinecie wicemarszałka sejmu Cara. zebranie 
kierowników grup w klubie BB. pod przewodni­
ctwem prez. Sławka. Radzono w jaki sposób o 
slabie owo wystąpienie p. W oj ciecowshksego.

Wynik tych narad znalazł swój wyraa w 
przemówieniu końcowem referenta budżetowego 
pos. Minkowskiego, który nietylko polemizował 
ze stanowiskiem swego kolegi klubowego, leci 
nawet zarzucił pos. Wojciechowskiemu igno­
rancję na temat stosunków kartelowych 1 dema­
gogie. Pos. Minkowski starał się wykazać, że 
rentowność przemysłu skartelizowanego. mc jest 
dziś nadmierną.

SŁÓWKO 0  PŁACACH DYREKT.
Po p. Wojciechowskim, przemawiał pos. 

Roguszezak, (NPR.), który atakował rząd 1 'wielki 
przemysł.

Wszystko u nas zrzuca się na kryzys świa­
towy ale jest to tylko ucyhlanie się od odpo­
wiedzialności za fatalny stan kraju.

Przemysł sukrowniczy po zapłaceniu kosz­
tów .wyborów, zdołał wypłacić akcjonariuszom 
20  proc. dywidendy, a ile dyrektorzy i człon­
kowie rad nadzorczych otrzymali? Tego akcjo- 
nar jusze nawet sle nie dowiedzą. Czy to nie jest 
mordowaniem ludności, jeżeli nasz cukier za­
granicą kosztuje 21 gr.. za kg. a konsumenci 
krajowi płaca za kg. 1.70.

Te same objawy mamy w górnictwie i nu- 
tnictw le.

Przed miesiącem odbyła się na Śląsku 
konferencja / przedstawicielami tarntejszle- 

| go przemysłu. Przyznali, że przed spad­
kiem funta eksport dawał zysk, a po spad­
ku różnica wyniosła tylko 1 szyling na to­
nie węgla i podobno jeszcze eksport ten 0  
daje zysk. Dlaczego więc rząd od 15 paź­
dziernika zobowiązał się dopłacać zł. 2.50 
za tonę węgla eksportowanego. Czy pano­
wie ministrowie wiedzą, że dyrektorzy ko­
palń eksportujących węgiel, pobierają 35 
groszy od tony, które idą do. ićh własnej 
kieszeni, prócz pensji i że pensja ta do­
chodzi nieraz dó 300.000 zł. miesięcznie ?

Po przemówieniu p. Wiślickiego Sejm 
przystąpił do budżetu Ministerstwa pracy 
i opieki społecznej. Referat wygłosił pos. 
Gettel. W dyskusji zabrał głos tow. Żu­
ławski, który w ostry sposób atakował 
rząd oraz krytykował działalność komisa­
rzy w Kasach Chorych, przytaczając sze­
reg wypadków nadużyć finansowych. —
:W czasie swej mowy wszelkie zarzuty 
tow. Żuławski udowadniał nazwiskami.

W dniu dzisiejszym Sejm będzie obra­
dował nad budżetem Min. robót pub!, 1 
Min. Skarbu.

In m. \mm\tm mmi
Wczoraj Najwyższy Trybunał Administra­

cyjny oddalił skargę gen. Januszajtisa, który 
— jak wiadomo -  wniósł skargę przeciw prze­
niesieniu gc przez Min. Spr. Wojsk, na enr.ery- 
ture.

Wiochy przeciw Francji.
GENEWA, 11. 2. Na wczorajszem po­

siedzeniu konferencji rozbrojeniowieij zabrał 
głos włoski minister spraw zagranicznych 
Gr.andi. Była to ostra krytyka francuskie­
go planu rozbrojenia. Mówca nazwał pro­
jekt francuski „polityką nieugiętego egoi­
zmu". Minister Gram di zażądał całkowite­
go zrównania wszystkich mocarstw pod 
względem zbrojeń oraz wyrzeczenia się

nietylko łodzi podwodnych, lecz i okrętów 
liniowych, okrętów-matek samolotowych, 
ciężkiej artyłerji, czołgów- samolotów bom­
bowych i wojny chemicznej

Pozatem mini. Grandi domagał się re­
wizji umów międzynarodowych, które, — 
według jego zdania, — nie zapewniają bez­
pieczeństwa ludności cywilnej.

I Japończyk mówi o chęci rozbrojenia.
GENEWA, 11. 2. (PAT). Po włbskim 

ministrze Grandim zabirał głos delegat ja­
poński Matsidaira, który oświadczył, że 
pomimo pożałowania godnej sytuacji na 
Dalekim Wschodzie Japonja pragnie zaj­
mować się sprawą rozbrojenia i przysłała 
delegatów, aby współpracowali ze wszyst­
kiemu mocarstwami nad ograniczeniem i 
faktycznem zmniejszeniem zbrojeń. Bez­

pieczeństwo zależy od' specjalnych1 warun­
ków geograficznych, politycznych i gospo­
darczych kraju, oraz od: siły i polityki 
państw sąsiednich. Trwałe rozbrojenie nie 
może być traktowanie osobno i musi iść 
w jparze z ogólną poprawą stosunków mię­
dzy na rodowych.

Dziś przemawiać będzie sowiecki ko­
misarz dla spraw zagrań. Litwinow.

Prasa niem. o mowie min. Zaleskiego.

.Jedność" programowa

/
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Przeciwko Grypie
MIII

przeziębieniu, influencji i bólom reumatycnym działają tabletki 
logal szybko i pewnie. Po zażyciu Togalu w stadjum początko- 
wem znikają natychmiast chorobliwe objawy! Zupełnie nieszko­
dliwe. Tysiące lekarzy potwierdza skuteczność działania Togalu.

Do nabycia we wszystkich aptekach T0GAL
Przym usow e urlopy dla robotników.

Unieruchom ienie kopalń-
WARSZAWA, 11 lutego (tel. wł.). 

Huta Bismarcka zażądała od komisarza 
demobilizacyjnego zwolnienia 1.340 robot­
ników.

Huta Falva wystąpiła z żądaniem re­
dukcji 1.100 robotników.

Komisarz demobilizacyjny zezwolił na 
uwolnienie 340 robotników, oraz na urlo­
powanie ma okres 2 miesięcy 1.000 robot- 
nikótar. ł

W hucie F,alva komisarz zgodził się 
aa redukcję 260 robotników i urlopowanie 
ha okres 2 miesięcy 750 robotników.

Fabryka śrub Fiszmiera w Siemiano-

KRAKÓW. 11. lutego. (Pat.) Z polecenia 
©rezydenta miasta przeprowadzono rewizję 
ksiąg w tramwajach miejskich i stwierdzono- 
brak 60.000 zł. Sprzeniewierzenia tego dopuścił 
sle kasjer tramwajów Stanisław Zacharo. Kwo

wicack urlopowała 80 robotników na okres 
2 miesięcy.

Nadzór sądowy „Huty Pokoju'' za­
wiadomił raldlę urzędniczą, że zamierza zre­
dukować 50 proc. urzędników

Dyrekcja Gwarectwa Rybnickiego u- 
nier ucho miła kopalnie węgla „Charlotta" 
w Rydułtowcach. Utraciło pracę 2.000 ro­
botników i 100 urzędników.
' Wkrótce unieruchomiona zostanie ko­
palnia „Bliieher". Pracę straci około 1700 
robotników. (

Również kopalnia „Matylda" ma być 
unieruchomiona.

ta sprzeniewierzona została zabezpieczona hipo­
tecznie na nieruchomości Zachary, tak, że gmina 
nie poniesie straty. Zacharę aresztowano. Śledz­
two w toku.

Wczoraj o godz. 13-tej w domu Szym.o 
na Zubela (Kopcowa 2), b. funkcjonariu­
sza teatrów miejskich, rozegrała się stra­
szna tragedja, której podłożem była nę­
dza i igłód, spowodowanych utratą wszel­
kich źródeł zarobków.

Małżeńskie pożycie Zublów było bar­
dzo przykłajdine i harmonijne. Zubel za­
jętym był w teatrach miejskich w cha- 
jęty był w teatrach miejskich w charak­
terze robotnika, został jednak zredukowa­
ny przed 5 miesiącami. Wtedy do domu 
ich zajrzała bieda, która coraz bardżiej i 
pewniej rozgościła się na gospodarstwie 
pani Zubelowej. t

Przymierano głodem aż wreszcie głód 
stał się codziennym gościem. Tak mijały 
dnie i %gotiinie, a sytuacja bynajmniej nie 
zmieniała się. Wtedy żona Zubla, Michali­
na groziła mężowi, że dłużej jnź w takich 
warunkach żyć nic potrafi i "zje popełni 
wraz 7. ukochanem dzieekiem samobój­
stwo Groziła, że zabije siebie i dziecko.

Dziś o godz. 9.30 rano udlał się Zu­
bel do Magistratu, gdzie miał się spotkać 
ze swoim bratem! i gdzie zamierzał pro­
sić o bezpłatne bony żywności, bo Chle­
ba nie miał juz za co kupić.

Wróciwszy do domu o godz. 13-tej

Zubel zastał na podłodze 3-letniego Le­
szka w kałiiży krwi. Ręce miał rozpo­
starte na krzyż. Chłopak już nie ż y t ‘ — 
Obok w kałuży krwi leżała nieprzytomna 
matka, obficie brocząc krwią. Narzędzie 
mordu — brzytwa leżała na podłodze.

Jak się okazało, matka poderżnęła 
synowi żyły u rąjkf i gardła, poczem sama 
poderżnęła sobie gardło.

Zubelowa pozostawiła list treści na­
stępującej :

„Kochany Szymonie! Jak widzisz od­
bieram sobie życie, bo nie mogę dłużej 
żyć kv tej nędzy. Nie chcę osierocić dżie- 
cka, dlatego popełniam samobójstwo* Ty 
sdbie jeszcze dasz radę w życiu. Proszę 
cię, oddaj, jak będziesz mógł, mojej sio­
strze Józi 150 zł., które pożyczyłam, od 
niej na utrzymanie. Przebacz nam.

Twoja wierna żona".

ŚMIERĆ NA MROZIE.
WILNO, 10. 2. (PAT). W związku 

z. ostatniemu silnemi mrozami zanotowano 
jeden wypadek zgonu. Mianowicie han­
dlarz Aronowicz uległ w czasie jazdy 
śpiączce. Koń powrócił do domu z za­
marzniętym na śmierć właścicielem

Defraudacja w tramwajach
w  K rakow ie,

0
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Japończycy tworzę dla siebie
n ow e państw o,

Co naród węgierski mówi 
o swej szlachcie;

Podczas gdy w Szanghaju wre je­
szcze zacięta nieoficjalna wojna, pochła­
niająca coraz to więcej ofiar, w centrum 
południowej Mandżur}i, Mukdehie. panuje 
już rnogół spokój. W mieście tern przy­
stąpiono do prac nad zorganizowaniem 
administracji państwowej nowej republiki 
mandżursko - .mongolskiej. Będzie to pań­
stwo swymi rozmiarami olbrzymie, obszar 
bowjem jego równać się będzie obszarowi 
Francji i ^Niemiec razem.

Do Mukdenu nadeszły wiadomości, 
że rząd japoński powziął już uchwały w 
kwestji utworzenia najwyższego organu 
kierowniczego w Mandżurii i Mongoiji. 
Siła wojskowa Japończyków w nowem 
państwie skoncentrowana będzie w ręku 
jednej osoby, a to generała armji japoń­
skiej, który zarazem będzie przedstawicie­
lem dyplomatycznym Japonji przy rzą­
dzie mandżursko - mongolskim.

W przyszłości siła zbrojna Japonji na 
terenie nowego państwa powiększona zo­
stanie o trzy dywizje' a oprócz tego utwo­
rzone zostaną specjalne oddziały ochrony 
kolei.

Równocześnie czynione są starania w 
kierunku finansowo - gospodarczego ure­
gulowania państwa. Reforma finansowa 
przeprowadzona ma zostać do drugiej po-

imezpieczeń społecznych, obowiązujący w 
Polsce, pominął całkowicie rzemieślników. 
Drobni rzemieślnicy samoistni nie mogą 
przeto korzystać jako pracodawcy z do­
brodziejstw istniejącego ustawodawstwa 
socjainego. Tymczasem każdy rzemieśl­
nik jest jednocześnie i pracodawcą i ro­
botnikiem!, z powyższych więc względów 
wyeliminowanie rzemieślników z pod o- 
pieki ustawodawstwa socjalnego jest nie- 
sprawiediliwem.

Biorąc pod uwagę sytuację opłakaną 
drobnych rzemieślników zasługujących cał 
kowicie na poparcie, Rada Izb Rzemieśl­
niczych Ina początku swych praw zjarzą- 
dziła ankietę za pośrednictwem Izb Rze­
mieślniczych, ażeby ustalić czy idea stwo­
rzenia Rzemieślniczej Kasy Rentowlej jest 
popularną. Rzemiosła wypowiedziały się 
za założeniem tej1 Kasy. Bardzo wiele or- 
ganizacyj rzemieślniczych ustosunkowało 
sję pozytywnie co do wysokości udżiałów 
i składek miesięcznych.

Rada Izb Rzemieślniczych przywią­
zuje wielką wagę do zasad oszczędności 
przymusowej, na których będzie oparty 
statut przyszłej Rzemieślniczej Kasy Ren­
towej. '

łowy bieżącego roku. Do tego czasu ban­
ki chińskie w Mukdehie muszą gromadzić 
zapasy złota, alby znaleźć pokrycie emisji 
wielkiej ilości banknotów dla całćj repu­
bliki mandżursko - mongolskiej. Oprócz 
banknotów Wydane będą monety srebrne. 
Emisja nowych banknotów skoncentrowa­
na będzie w jednym banku centralnym 
w Mukdenie, które to miasto będzie sto­
licą nowego państwa. Po przyłączeniu do 
niego sąsiednich gmin powstanie „Wielki 
Mukden", który liczyć będzie miljon mie­
szkańców.

Rzecz jasna, że nowe to państwo man­
dżursko - mongolskie będzie tylko kolo- 
nją japońską, mającą stanowić dalszą bazę 
operacyjną dla jej imperializmu.

BUDAPESZT. Były premier węgier­
ski hr. Bethlen wygłosił niedawno wielką 
mowę o zadaniach węgierskiej arystokra­
cji. W związku z tą mową koła liberalno- 
demokratyczne twierdzą, że powstanie wę­
gierskiej szlachty sięga drugiej połowy 
XVI wieku. Cesarz Ferdynand po raz 
pierwszy zamianował swych kanclerzy ba­
ronami. Według wzoru niemieckiego lu­
dzie ci stali się Ritterami von... Syn Fer­
dynanda, Maxymjljan II począł korum­
pować naród węgierski udzielaniem tytu­
łów szłecheickich. Początkowo i HiabŚbur- 
gowje udzielali tylko tytułów barona a 
dopiero Leopold1 I, Karol VI < Marja Te­
resa poczęli udzielać tytułów hrabiów, któ­
rych wyrosło jak grzybów po deszczu. 
Koła liberalne stwierdzają, że tytułów ta<

odkąd dajesz ml tego Skott*,
Jestem najsilniejszy w klasie.

E m u l s j a  S c o t t a
znakomita odżywka witaminowa dla dzieci.

Wzmacnia i rozwija organizm dziecka i chroni go przed krzywicą (angielską 
chorobą) i chorobami zakaźnemi, jak koklusz, dyfteryt, szkarlatyna, grypa itp.

Lecz żądajcie tylko oryginalnej Emulsji Scotta, 
naśladownictwa bowiem są mało wartościowe.

kich udzielano tylko tym, którzy stawali 
po stronie dworu habsburskiego i którzy 
występowali przeciwko własnemu naro­
dowi. ł

Niekiedy tytuł hrabiowski udzielany 
bywał za zdradę.

Charakterystyczne fest, że t. zw. szlachta 
węgierska nigdy nie przedstawiała histo­
rycznej warstwy narodu. Szlachta ta jest 
wyłącznie pochodzenia oworskiego. Praw­
dziwi przywódcy narodu zginęli przeważ­
nie w walkach, nie1 zostawiając potomków, 
tak, że pomiędzy dzisiejszą szlachtą wę­
gierską bardzo rzadko spotyka się z na­
zwiskami "historyczhemi. Większość dzi­
siejszej napuszonej szlachty węgierskiej 
jest pochodzenia: obcego. Wystarczy przy­
toczyć takie nazwiska jak Windischgraetz, 
Wątzdorf, Wenickheim, PallavicLni itti. Są 
to potomkowie dorobkiewiczów i karie­
rowiczów. Jest to szlachta, która nicztm 
nie zasłużyła się dla narodu węgierskiego.

Takie echo mowy Bethlena świadczy 
o tem, że jeśli na Węgrzech zapanuje 
demokracja, położony będzie kres tej ka­
ście, która tak kurczowo trzyma się rzą­
dów. • ...

Siły faszystów niem.
BERLIN. 11. lutego. (Pat.) W Pałacu Spor­

towym odbył się apel narodowo- socjalistycz­
nych oddziałów sturmowych. w którym wzięte 
udział przeszło 14.000 członków1. Hittler zjawił 
się na tej. manifestacji w towarzystwie k&. Au­
gusta Wilhelma, jednego z synów b. cesarza. Wi 
charakterze gości zaproszeni zostali przedstaj- 
wiciele zagranicznych placówek dyplomatycz­
nych w Berlinie.

Do zebranych wygłosił przemówienie Hittler. 
który podkreślił, że oddziały szturmowe w cią­
gu ostatniego roku wzrosty z 70.000 do 400.000 
zorganizowanych członków.

l i t o  katowski rozwija sit..
Chwała Bogu. wMać już pierwszą oznakę 

poprawy gospodarczej świata, na dalekim hory­
zoncie wschodzi jutrzenka lepszych czasów. Bo 
oto co można było wyczytać przed kilku dmamt 
w „Nowojorskiej Gazecie Urzędowej":

„Przedsiębiorstwo kata Roberta Elliota, któ­
ry w więzieniu Sing- Sing wykonuje wyroki 
śmierci, ucierpiało znacznie w roku 1931, ale 
w tym roku znać już poprawę, gdyż w tym 
miesiącu 10 delikwentów siądzie na krześle e- 
lektrycznem W ubiegłym roku- wykonał Elliot 
12 egzekucji, które mu przyniosły tylko 1800 
dolarów. W roku 1930 wykonał 15 egzekucji < 
zarobił o 450 dolarów' więcej".

Tak wygląda amerykańska „prosperity“ we 
wszystkich sytuacjach. Również koniunktury ka­
towskie mają swoje kryzysy. Ale cieszmy się- 
jest coraz lepiej, interes katowski poczyna się 
rozwijać, depresja jest przezwyciężona, funkcje 
krzesła elektrycznego są w ruchu1. Nędza na świę­
cie. rozpacz ludzi, zbrodnie pod przymusem 
głodu — wszystko to wywołane kryzysem. Ale 
kryzys zawiera w sobie też coś pocieszające­
go: gdy rozwija się nędza i rozpacz,. jrozwija 
się także interes kata. a i sam kryzys kładzie 
kres wszelkiej nędzy, sadzając ią na fotelu e- 
lektrycznym. 1

JÓZEF KONARSKI.

I U T
P rz e k ła d  Anie

(Ciąg
Kapitan Hagberd należał ongi <łb ma­

rynarzy uprawiających swój zawód W po­
bliżu lądu. Był jedinym z licznych dzieci 
zbankrutowanego farmera, który natych­
miast po utracie majątku oddał syna do 
terminu u nadbrzeżnego szypra; kapitan 
pozostał też u wybrzeży w ciągu całego 
swego marynarskiego żywota. Z początku 
żywot ten musiał być ciężki; Hagberd ni­
gdy go nie polubił; przywiązanie swoje 
oddał lądowi z niezliczonemu jego doma­
mi i spokojnem życiem, skupiającem się 
dokoła domowego ogniska. Wielu mary­
narzy odczuwa i głosi uzasadnioną nie­
chęć do morza, ale w tym wypadku była 
to głęboka, silnie odczuta wrogość, jak 
gdyby ukochanie stalszego żywiołti zo­
stało wpojone Hagberdowi przez wiele 
pokoleń. 1 1

— Ludzie nie wiedzą na co narażają 
swych 'chłopców, kiedy pozwalają im pójść 
ma morze — wykładał kapitan Bessie. — 
Lepiejby ich odrazu oddali do więzienia.

Nie wierzył aby wogóle można było 
się przyzwyczaić do tego zawodu. Uciąż­
liwość żyda iną morzu wzrasta jeszcze1 z 
wiekiem. Cóż to jest za rzemiosło, któ­
re przez wjększą część roku nie pozwala 
człowiekowi przestąpić progu swego do­
mostwa ? Z chwilą wyjazdu na morze nie­
podobna już wiedzieć, co się dzieje w

-3)
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dalszy).
domu. Możina było wnioskować, że Hag- 
berda znużyły dalekie podróży; tymcza­
sem najdłuższa, jaką kiedykolwiek odbył, 
trwała dwa tygodnie, które spędził prze­
ważnie pa zakotwiczonym statku, szuka­
jąc schronienia przed niepogodą. Gdy tyl­
ko jego żona odziedziczyła domj i kapi­
tał mogący ich wyżywić (po nieżonatym 
stryju, który zrobił trochę pieniędzy na 
węglu), kapitan rzucił dowództwo wę- 
glarki obsługującej wschodnie wybrzeże, 
mając uczucie, że1 ucieka z galer. Po 
wszystkich tych latach służby byłby mógł 
zliczyć ln«a palcach u1 rąk dni, które spę­
dził, Inie sięgając wzrokiem brzegów An- 
glji. Nie wiedział jiak to bywa, kieti'y dna 
zgritntować hje można. „Nie zajechałem 
nigdy tilalej niż osiemdziesiąt sążni od 
brzegu" — brzmiała jedna z jego prze­
chwałek.

Bessie |Carvil wiysłuchiwała tego wszy­
stkiego. Przed domkiem rósł karłowaty 
jesion ; w letnie popołudnia Bessie wyno­
siła krzeszło na trawnik i zasiadała na 
niem z rdbbtą. Kapitan Hagberd, odziany 
w płótno żaglowe, opierał się pa szpa­
dlu. Kopał dzień w dzień w swoim ogród­
ku przed domem. Rok rocznie przekopy­
wał cały grunt po kilka razy, ale „tym­
czasem" nic tam sadzić nie ząmierzaf. 
Bessie Carvil wyłuszczał to jaśniej: „Nic

nje posadzę do jutra, póki nasz Harry 
nie wróci". A ona słyszała jiuź tyłekroć 
ową formułę pełną nadziei, że budziło to 
tylko w jej seticu mglistą litość dla star­
ca nie tracącego otuchy.

Wszystko się odkładało w ten sposób 
i wszystko tak samo przygotowywało się 
nia jutro. Kapitan miał pudełko pełne pa­
czuszek z nasionami kwiatów, aby było 
w czem wybierać przy obsadzaniu ogród­
ka. „Harry z pewnością będzie1 się liczył 
z twojem zdaniem, moja droga" — nad­
mieniał kapitan Hagberd, stojąc z dru­
giej stroniy ogrodzenia.

Panina 'Bessie1 nie podnosiła głowy z 
mad szycia. Słyszała to wszystko już tyle 
razy. Ale niekiedy wstawała!, odkładała 
robotę i fpotiehoidzita zwiolna do płotu. Te 
lagodiie majaczenia miały jakiś urok. Ka­
pitan zadecydował, że jego syn nie bę­
dzie z mus zony ruszyć z powrotem w świat 
ze względu na brak gotowego mieszka­
nia. Przez długi czas zapełniał damek 
najprzeróżniejszemi meblami. Bessie! wyo­
brażała je sobie1, nowe, błyszczące od 
politury, ułożone stosami jak w jakim 
składzie. Są tam, z pewnością stoły pooib- 
wjjapie w płótno workowe1; zwoje dy­
wanów, grubej i prostopadłe jak części ko­
lumn!; białe marmurowe gzymsy, połysku- 
|ące wśród mroku spuszczonych rolet, 
Kapitan Hagberd opisywał jej zawsze do­
kładnie swoje zakupy, jako osobie, która 
ma prawo się niiemi interesować. Zarośnię­
te podwórze' będźje można pokryć beto­
nem... pojutrze.

— iPłot moglibyśmy usunąć. Sznur do 
suszenia bielizny będziesz mogła powie­
sić dalej, za grządkami kwiatów.

Mrugał porozumiewawczo, a Bessie 
zlekka (Się czerwieniła.

. iW tej m.awji, której ulegała dzięki 
swemu dobremu sercu, było jednak tro­
chę rozsądku. A jeśli jego syn1 kiedy wró­
ci? Lecz nie mogła mieć nawet pewno 
ści, żę ów syn istniał naprawdę; a jeśli 
rzeczywiście gdzieś istniał’, za długo już 
był injeobecny. Gdy kapitan Hagberd pod­
niecał ,się swe mi opowiadaniami, uspaka­
jała go, udając, że mu wierzy, i śmiała 
się zlekka aby uspokoić swoje sumienie.

Raz tylko usiłowała z litości zamą­
cić tę nadzieję skazaną na zawód, ale sku­
tek owej próby bardzo ją przestraszył. 
Twarz kapitana przebrała w ,edhej chwili 
wyraz zgrozy i niedowierzania, jakby 
ujrzał niebiosa pękające na dwoje.

— Ty — ty — ty przecież nie my­
ślisz, że on utonął!

Bała się przez chwilę żeby nie stra­
cił zmysłów, bo gdy oył w zwykłem u- 
sposobieniu, wydawał się jej bardziej nor­
malnym niż innym ludziom. Tym razem 
po swem gwałtownem wzruszeniu wrócił 
do równowagi i serdecznego, ojcowskiego 
tonu. j

— Nie niepokój się, moja duszko - 
rzekł z pewną przebiegłością; —- morze 
nie zdoła go zatrzymać. On do morza 
nie jnialćży. Żaden z nas, Hagberdów, ni­
gdy |db morza Inie naieżał. Popatrz na 
mnie; przecież nie utonąłem. ZrCsztą on 
nje jdst wcale marynarzem; a jeśli nile1 jest 
marynarzem, będzie musiał wrócić. Nic 
me może powstrzymać go od powrotu...

Oczy jego zaczęły się błąkać:
— Jutro.

(C. d. a.).
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Wm i l in i i .
Jak bardzo nikłe kontyngenty na 

główne artykuły naszego wywozu do Frań 
ejj zostały przyznane Polsce na pierwszy 
kwartał tor. przez rząd francuski widać 
chociażby z* porównania przyznanych kon­
tyngentów Polsce i Ho land ji. Tak np, 
kontygent baraniny wynosi 1.500 kwintali 
dla Polski, dla Holandii zaś 6.200 kwin­
tali, mięsa wołowego 250 kwintali dla 
Polski, a dla Holandii 1.304 kvv., mięsa 
wieprzowego 240 kw. dla Polski i 17.000 
lew. dla Holandji. Pozatem przyznano Ho­
landii prawo wwozu na 953 kwintale mię­
sa- preparowanego, 1.800 kw. konserw 
mięsnych! i i2.448 kw. masła, podczas gdy 
Polsce wogóle nie przyznano kontyngen­
tów w tych artykułach. Zważywszy, że 
Polska w powyższych artykułach jest pro­
ducentem albo większym oa Holandji, albo 
eonajmniiej irównyn^ i z(e podstawa dla wy­
znaczenia kontyngentów była zasadniczo 
dla obu krajów jednakowa, należy sobie 
uprzytomnić rozmiar uszczuplenia naszych 
interesów na rynku francuskim.

5-dniowy tydzień szkolny 
w Czechosłowacji.

W czeskich szkołach pedagogicznych po­
wstał projekt skrócenia tygodnia szkolnego do 
5-ctu dni. Program zajęć szkolnych byłby od- 

. powiednio zmieniony i dostosowany do krót­
szego tygooma, a według planu inicjatorów re­
forma szkolna miałaby objąć szkoły powszechne 
aiawooow-e l średnie.

Decydującym momentem w tej reformie ma 
być zdaniem pedagogów czeskich możność da­
nia- młodzieży szkolnej dwudniowego- odpoczynku 
co wpłynie korzystnie zarówno na jej zdrowie. 
Hak 1 na przebieg zajęć szkolnych.

Odnośny projekt ma być przedłożony do za­
opiniowania ministerstwu oświaty.

Solidnie i tanio przerabia l pokrywa 
KOŁDRY i MATERACE znany magazyn W. 
IŻYCKIEGO Lwów. KOPERNIKA 3._______ 650

Miasto esperantystów.
MSIe hiszpańskie miasteczko Cheste. liczą­

ce 8.000 mieszkańców, osiągnęło niezwykły re- 
fcosrd światowy, a  mianowicie każdy z jego o- 
b^watell mówi biegłe poza jeżykiem hiszpańsr 
toto. również jeżykiem międzynarodowym es­
peranto.. Co wiecej. w mieście jest już dużo 
dzieci, które nie umieją po hiszpańsku, a jiży- 
wajtą tylko esperanta.

Może. może z czasem powstanie w ten spo­
sób nowy naród esperantystów?

.44

st1

W Towarzystwie Zachęty Sztuk Pięknych w 
Warszawie, znajduje się w sali stałych zbiorów 
od kilku dni jedno z najpiękniejszych dzieł 
znakomitego rzeźbiarza ś. p. Piusa Welońskie- 
go„. marmurowy' posąg „Gladjator“ . Posąg ten 
ma być umieszczony w jednym z parków warsza­

wskich.

f  %

Ańglja, kolebka ruchu spółdzielczego 
spożywców, święci dalsze tryumfy pracy 
roczdelczyków. Początki tej pracy sięga­
ją roku 1844, kiedy 40 tkaczy dało skrom­
ny początek wielkiemu dziełu organizacji 
spożywców. W rok potem liczba członków 
wzrosła do 80-ciu, a w r. 1851 liczy icll 
już 630.

86 lat trwałego wzrostu ruchu spół­
dzielczego w Anglji stworzyło dziś potęgę 
gospodarczą., obejmującą omal połowę lu­
dności Anglji.

Ciekawe idane z ostatnich lat tego roz­
woju przynosi „Międzynaroóbwy Przegląd 
Spółdzielczy". I tak gdy w r. 1901, przy 
ogólnej cyfrze ludności 41 i pół mil jo­
nów — liczyły spółdzielnie angielskie 
1,785.072 członków, czyli około 7 mil jo­
nów osób zrzeszonych — rok 1930 wy­
kazuje, przy 49 miljonach ludności, pra­
wie 6 i pół miSjona członków. Liczba 
więc osób, zrzeszonych w angielskich 
spółdzielniach spożywców w r. 1930 okre­
ślona być może skromnie cyfrą 20 miljo- 
jnów osób, czyli około 40 proc. ogółu 
Tudności angielskiej zaliczyć można do 
spółdzielczo zorganizowanych.

Szczególniej ostatnie cztery lata za­
znaczyły isię znaczniejszym wzrostem spół­
dzielni, wykazując przyrost z górą pół­
tora miijona nowych członków. Sam rok 
1930 dał w przyroście 234.000 członków. 
Najpomyślniejszym jednakże w wzroście 
Ifcżby (członków był rok 1927, z liczbą 
około 400.000 (czterysta tysięcy) nowo 
pozyskanych członków.

Ta masowość ruchu spółdzielczego w 
Anglji daje też zorganizowanym spożyw­
com niepowszednie korzyści. I tak z ze­
stawień bilansowych 70-ciu większych sto­
warzyszeń dowiadujemy się, że 5 do 9 
proc. dywidendy wypłaciło 20 spółdziel­
ni, 10—12 proc. 37 spółdzielni, 13—15 
proc. 10 spółdzielni, a 3 spółdzielnie były 
w możności wypłacić nawet 17 i pół proc. 
dywidendy od zakupów.

Są to wymowne cyfry, świadczące o 
korzyściach płynących dla członków wów­
czas, gdy naprawdę są członkami spół­

dzielni, żywymi, a nie tylko wpisanymi w 
księgach.

Wrajz z wzrostem, liczebnym członków 
wzrastały też obroty towarowe w spół­
dzielniach. Statystyka ich wykazuje, że w 
r. 1930 spółdzielnie angielskie sprzedały 
towarów na sumę 217 mil jonów 318 ty­
sięcy funtów szterlingów, co wedle ów- 
czesnlej relacji funta angielskiego czyni 

>. górą 9 mil jardów 350 miljonów zło- 
tych!

O ;ząmpżności spółdzielni spożywców 
w Anglji świadczy również poniższy, by 
najmniej nie odosobniony fakt: oto zarząd 
miasta Stoke - on - Freńtż aciągnął w 
Hurtowni spółdzielczej w Manczester po­
życzkę w wysokości 200.000 funtów ang., 
tj*. około 3 i pół miijona złotych.

Są to olbrzymie zdobycze społeczne­
go i Masowego uświadomienia pracujących 
mas angielskich i można być przekona-, 
nym, że bynajmniej nie jest to punkt szczy­
towy rozwoju rttchto spółdzielczego spo­
żywców Wielkiej Brytanii. Usiłowania w 
kierunku dalszej rozbudowy spółdzielni 
bynajmniej tam nie1 osłabły. Przeciwnie, 
angielska prasa spółdzielcza oblicza, że 
zakupy robotników angielskich wynoszą 
rocznie około 1 miljard 300 miljonów fun­
tów i do tej sumy winny zdążać usiło­
wania organizatorów ruchu spółdzielczego 
w Anglji.

Czytając te cyfry, jakże smutne na­
suwają się refleksje w porównaniu z wy­
nikami pracy ruchu spółdzielczego u nas. 
Ilość placówek raczej maleje, niż wzrasta. 
Liczba członków „zamrożona". A w o- 
brotach spółdzielni i zakupach członkow­
skich — lepiej i porównań nie szukać.

Przyczyny tego stanu dopatrywać się 
chcemy w różnych kryzysach, zapomina­
jąc, że pomoc wzajemna! i solidarność czy­
nu, biednym najbardziej jest potrzebną. 
Brak obowiązku pracy społecznej, brak 
uświadomienia spółdzielczego — jest u 
nas główną przyczyną obecnego marazmu 
naszego ruchu. Dzisiejsi członkowie spół­
dzielni, o ile zachowują się wobec swego 
stowarzyszenia obojętnie, zasłużą jedynie

Z frontu gospodarczego
ZAPROTESTOWANE WEKSLE.
Według danych Gł. U. S. zaprotesto­

wano iw Polsce w grudniu roku ub,,'426.900 
sztuk weksli na sumę 104.9 milj. zł., wobec 
398.9 tys. sztuk, wartości 109,1 milj. zł. 
w listopadzie ulb. roku. W całym roku za­
protestowano weksli na ogólna sumęz ł. 
1.328,000.000.

ZALEGŁOŚCI PODATKOWE.
Według ostatniego ekspose Ministra 

Skarbu na 1 października 1931 r. wynosiły 
dne 1.181 milj., w dziedzinie podatków 
bezpośrednich i w podatku spadkowym. 
Suma to napozór ogromna, ale należy za­
znaczyć, że nie jest ona całkowicie płatna. 
Wliczono do niej 387 milj. podatku mająt­
kowego, którego termin jeszcze nie1 za­
padł. Dalej suma 112 milj., która dziś jest 
całkowicie nieściągalna, gdyż dotyczy in- 
stytucyj, które bądź już nie egzystują, bądź 
zbankrutowały. Pozostaje 682 milj. I to 
jest suma pokaźna i tu trzeba rozróżnić 
pewnie grupy: 150 milj. jest pretensyj wąt­
pliwych, ale jeszcze możliwych do ściągnię­
cia. Z reszty 410 miljonów suma 226 milj. 
jest rozłożona na raty naskutek indywi­
dualnych podań, głównie w stosunku do 
rolnictwa. A zatem takich zaległości, które

możhaby -całkowicie uzyskać przez sekwe- 
stratora, jest tylko 200 miljonów z czemś.

UPADEK GOSPODARCZY WILNA.
W uto. miesiącu w Wilnie zlikwidowa­

no 36 zakładów przemysłowo-handlowych, 
zamknięto 9 warsztatów pracy, zaprosto- 
wano 2135 weksli na ogólną sumę 2.755 
tys. 600 zł. W ciągu miesiąca grudnia ule­
gło licytacji 35 majątków i folwarków 
ziemskich. W mieście Magistrat, Iżba Skar­
bowa i Kasa Chorych codziennie niemali 
ogłaszają licytacje ruchomości kupców, 
mieszkańców i b. członków Kasy Cho­
rych. W ciągu grudnia podobnych licyta- 
cyj inaliczono zgórą 100. W związku z cięż­
kim kryzysem lombardy wileńskie są prze­
pełnione różnemi przedmiotami nieraz na­
der cennej wartości.

napad wilków.
WILNO. 11. lutego. (Pat.) Na kupców Abra­

hama Kapłana i Seitsehura jadących przez las 
napadło pomiędzy Rakowem a Iwfeńcem klika 
wilków. Jeden wilk skoczył na sanie i rzucił 
się na Kapłana, który zdołał zasłonić się laską. 
Seistchu zranił tymczasem wilka nożem. Po 
przyjeździe do Iwieńca okazało się. że Kapłan 
stracił wskutek przestrachu1 mowę.

WARSZAWA. Ministerstwo Pracy i 
Opieki Społecznej zamierza wnieść nowy 
projekt ustawy o przymusowem angażo­
waniu nowego personalu, jedynie za po­
średnictwem Państwowych1 Urzędów Po­
średnictwa Pracy. Rrojekt ten ma na celu 
zatrudnianie przediewszystkiem ojców ro- 
idzin i bioże się przyczynić do złagodzenia 
bezrobocia. •

Sferom przemysłowym projekt ten, 
jak zresztą całe ustawodawstwo społeczne, 
jest solą w okuł i W tej chwili Izby Prze­

mysłowo - Handlowe w Polsce, stojące 
pod wpływem Lewjatana na posiedzeniach 
swych komisyj prawnoadministracyjnych 
wypowiadają głośno opinję przeciw wpro­
wadzeniu w życie tego przywileju dl. P. 
U. P. P.

Jak się dowiadujemy, w kołach pra­
cowniczych i w Związkach Zawodowych 
robotniczych projekt uważany jest w tej 
chwili za nader aktualny, a wprowadzenie 
jego W życie za pilnie1 i konieczne.

na miano „karawaniarzy" ruchu spółdziel­
czego. Do nich też zwrócić się winny za­
rządy spółdzielni i uświadomić im tę hań­
biącą ich rolę.

Czy robotnik polski lub ukraiński, 
zrzeszony w spółdzielń i spożywców, jest 
elementem niższego gatunku, niźli ro­
botnik angielski ? Znając skłonności i 
zdolności organizacyjne naszego robotnika, 
odpowiedzieć musimy przecząco. A więc 
i organizacje spółdzielcze nasze nie po­
winny, mimo kryzysu, iść ku upadkowi, 
lecz przeciwnie: właśnie wskutek kryzy- j  
su, w zrozumieniu większej potrzeby po­
mocy wzajemnej i konsolidacji, powinny 
organizacje nasze spółdzielcze wzrastać i 
potężnieć. i

Zbliżający się okres walnych zgroma­
dzeń rocznych w spółdzielniach niech więc 
będzie energicznie wykorzystany dla pracy 
uświadamiającej członkom nie tylko ich 
prawa Me i obowiązki.

Dziś czas najlepszy mówić o tych 
rzeczach.

mich1..

„Lwy rządzą żebram i
Znakomity pisarz amerykański Teodor -p

Drejser omawiając stosunki na terenach ą  
węglowych w stanie Kentucky, które 
zwiedził niedawno, porównał los górników 
tamtejszych do stosunków jakie panują w 
dżungli afrykańskiej, gdzie „lwy rządzą 
zebrami". Zarówno w dżungli afrykańskiej 
jak w  powiecie Harlam stanu Kentucky, 
podróżnik słyszy jęki bezbronnych ofiar, 
szarpanych przez drapieżne zwierzęta. Po­
tężnymi drapieżnikami w dżungli Kentu­
cky są korporacje węglowe. Powinni tam 
pojechać chwalcy amerykańskiego indy­
widualizmu, powinni tam pojechać ci co 
wierz ąw pomoc okazywaną nieszczęśli­
wym przez kościoły, powinni tam pojechać 
ci, co przypuszczają, że prasa dla dogo­
dzenia możnym nie ukrywa nędzy bieda­
ków, albo, że legislatura stanowa, czy też 
sądy, nie są sługami kapitału czerpiące­
go swe soki z nędzy ludzkiej.

O G Ł O S Z E N I A

W i l i  W o lim
z ogr. odpow.

we  L w o w ie  u l. i o u r l a r d a  1 .2.
Tel. 57-25

K U P N O  i S P R Z E D A Ż

„ELEKTROBŁYSK11 Lwów, Skarbkowska 4, na­
przeciw kina ,,Lew-‘ t.o jedyne, najtańsze źró­
dło lamp, żyrandoli, żarówek, przyborów elek­
trycznych i radjowych.

WYTWÓRNIA FIRANEK, k z ^  oraz natn»wszyc6 
robót filetowych. R. HAFTKA, ul. Kopernika
17. I. p. tel. 46-56. poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zi 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo­
wiązuje do kupna. 76C

WAŻNE dla miłośników i posiadaczy gramofo­
nów. 30 płyt miesięcznie za 6 zł. pierwsza wy­
pożyczalnia i sprzedaż Dłyt oraz gramofonów 
„OLIMPIA" Lwów. plac Strzelecki 12 a. (róg 
uł. Grodzickich) Telefon 13-33. Na zabawy i 
przyjęcia domowe, wypożycza się gramofony 
t płyty na dnie pojedyncze. — Przyjmuje się 
gramofony do naprawy. 34

MEBLE i SPRZĘTY

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a Przekonasz 
się. że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA. Lwów, KOPERNIKA 23 Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na dwa lata MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych 1 ściśle gotówkowych. 181

Ó Ż N E

NASIONA KONTROLOWANE we wielkim wy bo- 
rze. Najważniejsze odmiany w paczkach po 
zniżonej cenie 15 gr. DR. Z. BACH. Rynek 2. 
(Róg Dominikańskiej) Lwów. Teł. 67-32.
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Pd przerwaniu strajku
na Śląsko.

Zdrada „Z espołu  Pracy“ .
W związku z przerwaniem strejku na 

Śląsku katowicka „Gazeta Robotnicza" pi­
sze:

„Jak było do przewidzenia, wynik ple­
biscytu na kopalniach wypadł tak, jak so­
bie Zespól wykombinował. Oto wyliczył 
on w swoich biurach, że tylko 15 kopalń 
jest za strajkiem, a 21 przeciw strejkowi.

Już podczas obrad konferencji C.Z.G. 
w Katowicach przewidywano, że „Zespół" 
tak obliczy wyniki plebiscytu, iż większość 
zawsze będzie przeciwko strejkowi. Tak 
się też stało. Wyniki sa i „Zespól Pracy" 
wydał odezwę przeciwko strejkowi. Treść 
tej odezwy jest jedlic m wilelkiem krętac­
twem. W odezwie powtarza „Zespół" te 
same argumenty, jakie mi posługują się 
zawsze ba roni węglowi przy obniżkach 
zarobku. — A więc mamy w tej odezwie 
„walka o rynki zamorskie", zmniejszenie 
się eksportu i t. p. hocki-klocki.

Wprost haniebny jest dalszy argu­
ment w odezwie, a mianowicie:

„Obniżka płac idzie na zasilenie fun­
duszu eksportowego, który narazie musi 
być podtrzymany, albowiem stracenie ryn­
ków pozakonwencyjnych, równałoby się 
zwolnieniu z pracy dalszych 30.000 robot­
ników, wyłącznic górnośląskich. Zespół 
Pracy zdając sobie sprawę z następstw, nie 
mógł z ilekkiem sercem zgodzić się na wy­
wołanie strejku, jak tego domagali się ża­
ka pturzzeni wrogowie górnika polskiego", 

tk Słuchajcie górnicy! Zespół Pracy na­
mawia Was, abyście się zgodzzili na 8 proc. 
obniżkę zarobków, bo idzie ona na zasi­
lenie funduszu eksportowego. Więc ro­
botnicy mają złożyć teraz 25 miljonów zło­
tych na ten fundusz, a później drugie 25 
miljonów złotych. Zaś kapitaliści nie dają 
ani grosza. I to jest według „Zespołu" 
w porządku". ' (

Ostateczznie po długich pertrakta­
cjach zostało zgaszzone ostatnie ognisko 
strejku na Górnym Śląsku Mówić raczej 
wypada

nie o wygaszeniu ogniska, a właściwie 
o przerwaniu strejku,

gdyż według naszego najgłębszego prze­
konania zatarg w górnictwie nie został 
skończony, a zatem i Walka musi wybuch­
nąć przy najbliższej sposobności.

Załoga kopalni „Gicschego" trzymała 
się dzielnie. Przez kilka dni strajkowano. 
Zdawało się, że zapał tej kopalni udzieli 
się 1 innym załogom i poprą one walkę, 
rozszerzą ją na cały Śląsk, a później i na

KURS DOLARA.
WARSZAWA. 11 lutego (tel. wl.). 

Dziś w obrotach prywatnych kurs dolara 
wynosił 8.89.

Zagłębie. „Zespól Pracy" zdradził ha­
niebnie robotników. Z tego też robotnicy 
muszą wyciągnąć właściwe wnioski. Prze- 
dewszystkiem muszą opuścić szeregi „Ze­
społu Pracy".

Do 1 kwietnia b. r. najpóźniej musi 
nastąpić przeszeregowanie sit. Robotnicy 
muszą się znaleźć w C. Z. G., aby wtedy 
już jnie było trzeba oglądać się na „Zespół 
Pracy", ale by walkę mogła podjąć wy­
łącznie basza organizacja".

Mianowana Rada lwowska
o sam orządzie»

Wczoraj zwołano w ratuszu lwowskim 
komisję statutową rady miejskiej dla za­
jęcia stanowiska wobec projektu ustawy 
samorządowej, wniesionego do Sejmu, a 
który, jak wiadomo, przekreśla wszelki sa­
morząd.

Referował projekt rządowy p. Nowak- 
Przygodzki, który, oczywiście, uznał go 
za idealny, miał tylko objekcje co do or­
dynacji wyborczej, może najbardziej warto­
ściowej części tego projektu. Dlatego dla 
obalenia tej ordynacji wyborczej zapropo­
nował Wysłanie delegacji, złożonej z sa-

Ci, co rozpalili wojnę na Wschodzie,

Członkowie nowego gabinetu japońskiego.

Sprawa sezonu
we Lwowie.

budowlanego
Z ramienia Sekcji pracy Komitetu dla 

spraw 'bezrobocia rozwinięto żywą akcję 
w kierunku uruchomienia funduszów na 
budownictwo i roboty publiczne we Lwo­
wie. Wobec braku wielkiego przemysłu 
we Lwowie, uruchomienie robót budowla­
nych, jest decydującem dla zlikwidowania 
bezrobocia. Na zwołanej w tej sprawie 
konferencji wszystkich czynników zaintere­
sowanych stwierdzono, że sezon budowla­
ny (w tym roku zapowiada się jeszcze go­
rzej, aniżeli w roku ubiegłym. Ani fundusz 
rozbudowy, ani Zakłady Ubezp. Społecz­
nych, jaini wreszcie gmina i rząd nie pro­
jektują żadnych budów, ani na te cele nie

Ze Stryja piszą nam : Kuchnia dla bez­
robotnych w Stryju przedstawia się w sta­
nie bardzo opłakanym. Wydawane obiady 
eą zupełnie niewystarczające, prawie nic 
nje maszczone, Chleba wydaje się 20 dkg. 
Co do jakości i sposobu gotowania tych 
obiadów wystarczy stwierdzić, że wszyscy 
bezrobotni chorują n.a żołądki, co więcej, 
nawet dozorujący sierżant sztab, również 
z „kosztowania" tego zachorował. Czy­
stość przedstawia też wiele do życzenia: 
kotły nie są dostatecznie myte. To liche 
i głodowe pożywienie wystarczyć ma bez­
robotnemu na 24 godzin, bo jeżeli ktoś 
ma dzieci, dostaje obiad na dwie osoby. 
Traktowanie równa się traktowaniu nie­
wolników, jedno zażalenie, jedha skarga 
stwarza precedens db pozbawienia głodo­
wego posiłku. Zatem na każdym kroku 
tylko łaska i filantropia. Opału dotych­
czas nie wydano, ponieważ — jak wyraził 
się jeden pan — myślano, że me jest zi­
mno i że nie potrzeba palić w mieszka­
niach bezrobotnych. Nie mogąc doczekać 
eię poprawy, bezrobotni zwrócili się z żą­
daniem db Rady Rob. P. P. S. \y Stryju 
o wzięcie ich w obronę. Odbyło się zatem 
dnia 29 stycznia br. zgromadzenie w sali 
Z. Z. K. przy około 200 obecnych. Po 
wyborze wydziału składającego się z 15 
osób, z pośród wybranych wyłoniono de­
legację, która udała się db Starosty przed­
kładając żądania, uchwalone na zebraniu 
bezrobotnych, a to:

Poprawy wiktu, wydawania opału i 
dopuszczenia trzech przedstawicieli do 
kontroli przy kuchni. P. Starosta przyo-

niebiecał częściowo spełnić te żądania, 
zgodził się natomiast na współudział kon­
troli bezrobotnych przy kuchni. Niestety, 
do tilnia dzisiejszego mimo zapewnień ze 
strony władz mc się nie zmieniło na ko­
rzyść bezrobotnych. Apelujemy tą drogą 
dc wyższych władz, ażeby raz nareszcie 
wglądnęły w gospodarkę tut. Komitetu 
niesienia pomocy dla bezrobotnych! i pou­
czyły, że bezrobotny nie z własnej winy 
korzystać musi z tej łaski. Cierpliwość 
bezrobotnych na naszym terenie dobiega 
ku końcowi. f

dla Lwowa żadnych fundti-przeznaczają 
szów.

Wobec tego smutnego stanu rzeczy 
wybrana została specjalna delegacja, która 
ma interweniować u wszystkich czynni­
ków miejscowych i w Warszawie!, aby 
zwrócić uwagę na ogromną doniosłość tej 
sprawy i spowodować przeznaczenie środ­
ków na akcję budowlaną. W tej sprawie 
odbędzie się w przyszły wtorek specjalne 
zgromadzenie.

mych sanatorów, która by domagała się 
odrębnego statutu dla Lwowa w ramach 
obecnego projektu rządowego. A senator 
Thulie postawił wniosek, aby dyskutować 
tylko nad jazdą do Warszawy! i 'żądać tam 
odrębnego statutu. — Przeciw tej meto­
dzie załatwienia się z tak doniosłą sprawą 
zaprotestowali pp. Próchnicki, Schmorak, 
Dwernicki, Dećykiewicz tow. Hersztal i 
Szczyrek, ale większość uchwaliła urzą­
dzenie wycieczki do Warszawy. Pod wpły­
wem głosów krytyki skreślono z uchwałę, 
ustęp o ordynacji wyborczej * że statut 
dla Lwowa ma się mieścić w ramach obec­
nego projektu, a delegację uzupełniono pp. 
Chlamtaczem i iDócykiewkzc-m. Sprawa tai 
ma być jeszcze dyskutowana na komisji i 
na radzie mu

Dyrekcji Poczty
do wiadomości.

Wysyłka „Dziennika Ludowego" db 
Horodenki przechodzi przez ręce jakiegoś 
Indywiduum pocztowego, które systema­
tycznie rozdziera egzemplarze pisma l 
w tym uszkodzonym stanie poczta miej* 
scowa doręcza je adresatowi. Gdy nam 
o tern doniesiono, nie zwracaliśmy na ta 
uwagi, przypuszczaliśmy bowiem, że może 
stało się to przypadkowo. Przekonujemy 
się jednak, że dzieje się to stale i systema­
tycznie. Odda rei c części numerów jest je­
dnakowe i tak obmyślane, aby cała nie­
mal treść numeru była uszkodzona. Wy­
nika z tego, że pismo nasze pada ofiarą 
jakiegoś rafinowanego łajdaka, którego 
szukać należy wśród personelu pocztowe­
go. Przypuszczając, że dzieje się to beż 
wiedzy i wbrew woli władz pocztowych^ 
zwracamy się do Dyrekcji poczty, aby 
zechciała ukrócić tę samowolę, które pocz­
cie wcale zaszczytu nie przynosi.

Kryzys wśród lekarzy.
WARSZAWA. Ostatnio odbyły się 

konferencje w  związkach lekarzy, tema­
tem których była kwcstja rozpaczliwego 
położenia wśród większości lekarzy pry­
watnych. Stwierdzono, że przeszło trzy 
czwarte lekarzy w Polsce mc posiada ko­
niecznego do egzystencji minimum i tyl­
ko pojedyncze jednostki zarabiają nieprze­
ciętne sumy.

W ostatnich .czasach nawet sławni spe­
cjaliści zmuszeni byli obniżyć wydatnie 
swe honorarja.

Za kolegą poszedł do grobu,
W Warszawie przy ul. Wroniej 66 . we wła­

snej piekarni zasłabł nagłe 49- letni Witold Ur­
banowicz. Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć 
wskutek ataku sercowego. Dowiedział sie o tern 
serdeczny przyjaciel Urbanowicza, 48- letni Ka­
zimierz Kondracki, cukiernik, od kilku miesię­
cy bez pracy, który przez dłuższy czas był 
sublokatorem Urbanowicza. Wczoraj w połu­

dnie Kondracki udał się do ogólnej ubikacji, 
przy ul. Stawki 41, gdzie powiesił sie na sznur­
ku umocowanym do rury wodociągowej

Jak się okazało zrozpaczony brakiem da­
chu nad głową, pracy, oraz przygnębiony wieścią 
o nagiej śmierci kolegi, Kondracki popełnił sa­
mobójstwo.

Okropne skutki transfuzji krwi.
WARSZAWA. 11. lutego, (tel. wł.) Wydział 

odwoławczy sądu okręgowego rozpoznawał wczo­
raj sprawę o zarażenie syfilisem chorego przy 
transfuzji krwi.

W jednym ze szpitali warszawskich prze­
bywał na kuracji niejaki Nowakowski. Stan cho­
rego wymagał zastosowania transfuzji krwi. na 
której ofiarowanie zgodził się posługacz szpi­
talny Szamajda; z usług jego korzystano już kil­
kakrotnie

.Istotnie stan gruźlika Nowakowskiego po-

Pamiątka Kościuszkowska w Szwecji.
m
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Stare zapiski historyczne wspominają, że Kościuszko w j>rzejeździe z Rosji przez Szwecję w 
roku 1791 zapisał się w księdze hotelu w Trolhatten. P. K. G. Fallenius sekretarz polsko- 
szwedzkiego Towarzystwa w Sztokholmie po długich poszukiwaniach odnalazł ten podpis Ko­
ściuszki w ksiedże osób, zwiedzających sławne wodospady w Trolhatten, przechowywanej v, 
dyrekcji hotelu w Trolhatten. Pod podpisem. Kościuszki i Niemcewicza który ma w tej 
podróży towarzyszył, znajdują się słowa — „Que Dieu assiste cette brave et bonę nat ion dan»s 
toutes ses entrepriscs“ . („Niech Bóg wspiera *en dzielny i dobry naród we wszystkich 

jego przedsięwzięciach6') wypisane ręką Kościuszki.

prawił się, stwierdzono jednak u niego objawy 
syfilisu. Zbadano krew Szamajdy. który w mię­
dzyczasie zmarł w szpitalu na gruźlicę i oka­
zało sie. że odczynnik Wassermana był dodatni.

Przyczyna .choroby Nawakowskiego była 
więc ustalona, wobec czego pociągnięto do od­
powiedzialności dr. Rutkowskiego, który kiero­
wał zabiegami transfuzji krwi.

Sąd grodzki przeprowadził szczegółową a- 
naiize i badanie biegłych, którzy stwierdźjli, 
iż mimo stałych badań Szamajdy. możliwe było 
niewykrycie u niegO' luesu, odczynnik Wasser­
mana bowiem nie jest kategoryczny i zupeł­
nie pewny.

Biorąc pod uwagę całokształt sprawy i ze­
znania biegłych, sąd okręgowy zatwierdził wy­
rok sądu grodzkiego. uniewinniający dra Rut­
kowskiego.

W I N A R S E D L A  
Bohaterski uczeń.
W ubiegłą niedzielę na, jeziorze Rozalja. 

gm. janowskiej (woj. wileńskie), pod ciężarem 
ślizgających się dzieci, załamała się powłoka lo­
dowa naskutek czego wpadło db wody 2 -ch 
chłopców i dwie dziewczynki.

Dowiedziawszy się o katastrofie 17- letni u- 
czeń Wacław Gilewicz rzucił sie do wody i wy­
ciągnął tonące dziewczynki oraz jednego' chłop­
ca. Dwóch innych tonących wyciągnęli włoś­
cianie. Wszystkich uratowanych przewieziono do 
szpitala. ►

Zebrani na brzegu świadkowie wypadku u- 
rząd.ziU bohaterskiemu uczniowi gorącą owację.

¥
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K ro n ik a .
Lwów, 11 lutego 1932

rEflTB WIELKI;
Czwartek o 8  „Rlgoletto".
Piątek o 8 „Sen nocy letniej".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Czwartek o 8 „Roxy“ .
Piątek o 8 „Drugie imię miłości".

H allo!!! U w aga!!!
Gzy wiecie Panowie gdzie n  a  11 s  r? i e  J 
najmodniej u b r a ć  się można powiem 

Wam, że tylko w firmie

S i Stankiewicza
L w ó w ,  D o m i n i k a ń s k a  4*

„SEN NOCY LETNIEJ" na scenie Teatru 
Wielkiego. Najbliższą sztuką wystawioną w Tea­
trze Wielkim, t. j. w piątek 12. b. m. o godz. 
8 . .wiecz. bedzie Szekspira „Sen nocy letniej" 
Kierownictwo reżyserskie widowiska powierzone 
zostało p. Edmundowi Wiercińskiemu', a w 
przedstawieniu biorą, udział: pp. Życzkowska. 
Borowska Faleńska, Malanowicz. Wiercińska. 
Klpeniówna. Wojdan. Berski. Stępowski, Fe­
liński. Dorwski, Przystawski. Kondradt Czaki„ 
Połońskl. Krasnowiecki i Hajduga. Kost jurny i 
dekoracje wykonał p. Andrzej Pronaszko, muzy* 
kę Mendelsohna zmodernizował p. Roman Pale- 
ster, stroną plastyczną, zajęła się znana tancer­
ka p. Jadwiga Hryniewiecka, zaś kierownictwo 
orkiestry objął p. Zdzisław Górzyński. Bilety 
nabywać można w przedsprzedaży w kasie Tea­
tru Wielkiego, oraz w kasie miastowej pi. Mar­
iacki 10. (sklep tytoniowy).

DZJ& w czwartek. 11. lutego, po raz ostatni 
świetna Itomedja amerykańska, która do osta­
tniego przedstawienia cieszyła się olbrzymiem 
powodzeniem. „Roxy“. — Jutro, w piątek, po 
raz ostatni komedja St. Miłaszewskiego p. I.’ 
„Drugie imię miłości".

W  sobotę 13. bm. premiera szpiki Somer- 
set Manghama pt.: „Święty ptommień". Reży­
serie powierzono pt. Łucjanowi Krzemińskie­
mu. wykonawcami poszczególnych ról, są pip.: 
Bonacka. Dziewońska. Siemaszkowa. Chodecki, 
Damięcki. Guttner l Machalski.

ZE SCENY TEATRU NOWOŚCI Leo Fuks, 
wystąpi w swoim najnowszym repertuarze przy 
udziale znakomitej tancerki charakterystycznej 
Fracls Loretti w sobotę 13. b. m. o godz. 12 
W południe. Bilety są już do nabycia w sklepie 
tytoniowym, ul. Akademicka 12. <

ARESZTOWANIE OSZUSTA. Przed rokiem 
U władze śledcze rozpisały listy gończe. za Iza- 
ktem Wildman em, kuśnierzem, który dopuścił 
się we Lwowie oszustw. Stwierdzono wówczas, 
że Wildman wyjechał do Ameryki. Widocznie 
mu sie tam nie powiodło. Wildman bowiem po­
wrócił onegoiaj z Ameryki do Gdyni, gdzie na 
podstawie listu gończego został aresztowany i 
odstawiony do Lwowa.

KRADZIEŻE. Wczoraj o godz. 21. doniósł 
poi. dr. Wemsaft. zam. ul. Kotowskiego 10, że 
skradziono mu futro damskie, wart. około 2000 
złotych.

Dziś o gooz. 2-giej nad ranem został przy­
trzymany przez poi.. Jasiński Władysław, zam. 
ul. Rycerska 30. schwytany na gorącym uczynku 
włamania do mieszkania Fischera Henryka, ^am. 
ul. Dekierta 11.

Przytrzymano Pałenyczkę Michała zam. ul. 
Kotlarska 18. na gorącym uczynku1 włamania 
dk> mieszkania Kozłowskiego Juljana zam. uł. 
Czarneckiego 10.

Również Gołębiowskiego Jan,, przytrzymano 
aa gorącym uczynku kradzieży z wystawy skle-

Si galanteryjnego Handełmana przy ul. Hali- 
ej 15.

Los ich podzielił Nossig Maurycy, przy­
trzymany na gorącym uczynku kradzieży rę­
kawiczek wart. 7 zł. z palta wiszącego w po­
koju biblioteki Politechniki lwowskiej.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj o g. 
2,3-ciej usłyszano na Wałach naprzeciw Woje­
wództwa strzał rewolwerowy. Na miejsce przy­
była natychmiast policja, która zastała leżące­
go na śniegu mężczyznę, liczącego lat około 30 
swoczącego obficie krwią. Obok niego leżał re­
wolwer. Wezwane Pogotowie rat. odwiozło cięż­
ko rannego w okolice serca do- szpitala. Stwier­
dzono. lż mężczyzna ów w zamiarze samobój­
czym. strzeli I do siebie z rewolweru.

Nazwiska desperata nie ustalono.
Gnegdaj usiłował popełnić samobójstwo Mi- 

Mchal Rubij. lat. 26, zam. przy uł. Cichej przez 
wypicie amoniaku. Przybyłe Pogotowie ratun­
kowe odwiozło desperata do szpitala powsze­
chnego. Powód usiłowanego samobójstwa nie­
znany.

NAJBOGATSiZEM ŹRÓDŁEM WITAMIN
jest. jak wiadomo naturalny norweski tran le­
czniczy. W skład zaś Emulsji Scotta wchodzi 
najlepszy tran wątroblany z Lolotów. przyrzą­
dzany w łatwo&trawnej. przyjemnej w smaku 
postaci. Ponadto Emulsja Scotta zawiera do­
mieszki wapnia i fosforu, dzięki czemu wzma- 
gge walory lecznicze tranu przez wzmacnianie 
hodo-wy kości. Emulsja Scotta jest idealną od­
żywką witaminową.

O. K. R-u V. P. S.
odbędzie się w Stryju w lokalu ZZK. dnia 

$8. lutego 1932 o godz. 9-tej rano przy współ­
udziale przedstawiciela CKW. PPS.

Rady Robotnicze i Komitety PPS.: w Bory­
sławiu Drohobycz!i Stryju. Schodnicy. Skolem 
Dolinie. Wygodzie Broszniowie, Rypnem. Kału­
szu i Turce, wyszła swych delegatów na po­
dwyższą konferencję.

Komitet Podkarpacki PPS. Sekretarjat w 
Stryju. t
Sekr, Fr. Haluch. W. Ozga przew.

Gćp. red.: juljan RycMewski

Oszust i fałszerz przed sądem.
WARSZAWA. 11 lutego, (teł. wł.) Na ła­

wie oskarżonych zasiada dziś niejaki Trojanow­
ski Stefan który wespół z czterema innemi oso • 
baml jest oskarżony o przywłaszczenie pieniędzy 
i udział w różnych oszustwach oraz fałszers­
twach

Trojanowski zwrócił sie do pewnego właści­
ciela kolektury na Nowym Swiecie, z prośbą q 
pożyczkę, ipowołując się na brata swego oraz 
rozległe stosunki. Trojanowski obiecywał ko­
lektorowi udział w korzystnych tranzakcjach. Pod 
tvm warunkiem początkowo otrzymywał pożyczki 
w kwotach dó 1000 zł. Nie poprzestał na tem. P o­
nieważ kolektor nie chciał udzielić większej po­
życzki bez zastawu, oświadczył, iż posiada kau­
cje hipoteczną na majątku w Ostrołęce i może

w każciej chwili służyć nią na zabezpieczenie 
długów. W rzeczywistości, zostało przedstawio­
ne kolektorowi zaświadczenie pisarza hipotecz­
nego w Ostrołęce, które jednak okazało się 
sfałszowane. Weksle zaś na sumę 20 tysięcy zł. 
jakie kolektor otrzymał w zamian za pieniądze, 
poszły do protestu, nie zostały nigdy wyku­
pione.

Trojanowski był również członkiem zarządu 
Snóldzielni wojskowej „Aprowizacja" i w tym 
charakterze zaciągał na mieście różne pożyczki. 
Wystawiając wzamian bezwartościowe czeki.

Trojanowski nie przyznaje sie do winy. Od­
powiada z wiezienia, w którem pprzebywa już 
około dwóch lat. W obronie stają adw. Szczer- 
blński l M. Goldstein.

U .  O .  w .
Przea sądem przysięgły cli stanęło wczoraj 

8 -miu parobczaków ze wsi Szyły (w woj. tarno- 
polskiem) pod zarzutem zbrodni zdrady stanu 
popełnionej przez przynależność do UOW.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 1) 20- letni 
Wasyl Pastuszenko. 2) 18- letni Zenobij Puż, 
3) 21- letni Włodzimierz Kadłubnicki. 4) 18- 
letnl Iwan Bahrij. 5) 20- letni Ilko Krawczuk, 
6) 19- letni Stefan Kłym. 7) 21- letni Iwan He«ko 
l 8) 21- letni Jarosław Porochniak.

Prokurator zarzuca im, że w ciągu roku 1930 
w Szyłach należeli do UOW.. oraz pracowali 
na rzecz tej organizacji.

Oskarżeni w toku dochodzeń policyjnych 
przeważnie przyznali się do zarzuconych im 
czynów. W śledztwie sądowem zaś wyparli sie

Przewodnicy s. s. o. Jagodziński, oskarża 
prok. Lipsz bronią adw. dr. Szuchewycz i dr. 
Szewczuk

Wyrok zapadnie dzisiaj.

Zno pożar i  s i l i  pmhip.
Tym razem paliło s ię  na klinice dziecięcej.

Dziś o godz. 2.30 nad ranem w pomieszcze­
niach kliniki dziecięcej przy ul. Pijarów 4. po­
wstał pożar.

Dzięki czujności funkcjonariuszy policji, a 
temsamem prawie natychmiastowej interwencji

Straży pożarnej, pożar nie przybrał wiekszych 
rozmiarów. Ogień stłumiono w zarodku. Przy­
czyną pożaru wadliwa budowa komina. Szko­
dy wyrządzone pożarem wynoszą okooło 2 tys. 
złotych.

ZE SPORTU.
Mistrzostwa

LAKĘ PLACID. 11. lutego. (Pat.) Wczoraj 
o godzmie 9.30 wedł. czasu europejskiego 15.30 
odbył się start narciarzy do biegu na 18 kim. Po­
goda piękna i słoneczna. Silny wiatr jednak 
stanowił pewną przeszkodę dla zawodników.

Wystartowali wszyscy zawodnicy w liczbie 
61. brakło tylko Włocha Ccitury, który na tre­
ningu zranił się w rękę i musiał zrezygnować 
z biegu. Przeprowadzone losowanie kolejności 
startu przyniosło przykrą niespodziankę N orwe- 
gpm, którzy musieli, objąć ciężki obowiązek pro­
wadzenia biegu a więc! ii W pewnej mierze prze-, 
clerania trasy.

Pierwszy wystartował znany zawodnik nor­
weski Rutadstuem. W biegu reprezentowane by­
ły Norwegia. Szwecja ,Polska. Czechosłowacja. 
Włochy. Francja, Finlandia. Japonia. Kanada 
Stany Zjedn. Szwajcaria i Austria.

W biegu tym zawodnicy polscy sklasyfiko­
wali sie w czwartej dziesiątce zawodników, na 
Wszystkich 6 dziesiątek, jak o tem można wno­
sić z ich najlepszych czasów: Stanisław Maru­
sarz. 1,39,56, Skupień 1.41.46, Zdz. Motyka 
1.41.57 Polacy mieli słabszy wynik od drużyn

narciarskie.
Japonji Czechosłowacji. Francji. Włoch i czę 
ściowo Austrji. lepsi bVHi natomiast od Szwaj 
carów Kanady l St. Ziedfc.

MISTRZ NA BOBSLEJACH.
LAKĘ PLACIE. 11. lutego. (Pat.) Tytuł mi­

strza olimpijskiego na bobslejach dwu- osobo- 
twych w konkursie na-. 4  zjazdach toru. w którym 
o wyniku decydował czas łączny we wszystkich 
4 nawrotach, zdobyła w klasyfikacji ostatecznej 
dwójka Stewens- Adams, w czasie 8  mm. 14.74 
sek. Drugie miejsce zajęli Szwajcarzy Kappu- 
drutt l Gaier. 3 Amerykanie Heatois i Meanton.

ZWYCIĘSTWO NIEMIECKIEJ DRUŻYNY HO' 
REJOWEJ.

LAKĘ PLACID. 11. lutego. (Pat.) Niemiecka 
drużyna hokejowa rozegrała mecz z drużyną La­
kę Laeid Club i zwyciężyła w stounku 5.0. 
Godzi sie przyppomnieć że przed kilku dniami 
Polska w tem samem spotkaniu przegrała w 
stosunku 0:6

Dnia 26 listopada 1931 została za­
mordowana w Salzburgu w swem wła- 
snem mieszkaniu, 70-letnia staruszka Ma- 
rja Baugartner. Podejrzenie padło na sub­
lokatora zmarłej, Józefa Sokopa. Ten jed­
nak zjnikł.

Policja postarała się o jego fotografję 
i jeszcze tego samego dnia wyświetlano ją 
we wszystkich kinach Salzburga. Jedno­
cześnie przez rad jo poinformowano świat
0 zbrodni, podając zarazem dokładny ry­
sopis podejrzanego sprawcy.

Miało to nadspodziewany skutek. — 
Sprawcę zdemaskowały jednocześnie dwie 
osoby. Dzięki audycji radjowej uczynił to 
inż Salomon, dzięki kinu jeszcze inny o- 
sdblnik. Dziwnym trafem obaj udali się 
dnia 28 listopada ma jedną i tę samą za­
bawę i itfu, poznali Sokopa siedzącego za 
stołem; i popijającego piwo. W pięć minut 
później na salę taneczną wkroczyło 10 
policjantów: roztrącili oni tańczące pary
1 stanęli przed stolikiem, za którym sie­
dział zamyślony głęboko Sokop. Ten pa­
trzył się m  nich chwilę' i rzekł:

— Jestem tym, którego szukacie. Idę 
z wami. f

W  ćhwjlę późnliej przyznał się do m or­
derstwa.

Jako czeladnik szewski zarabiał do 
1927 r. dość dużo pieniędzy, zczasem je­
dnak stracił posadę. Przez rok praktyko­
wał jako kandydat na braciszka w jed- 
dńym z tyrolskich klasztorów, poczem o- 
puścił go. 1

Dalsze dzieje Sokopa są niejasne. Po­
daje on, że był kochankiem 60-letniej ko­
biety. że chciał się od niej wyzwolić, że

potrzebował na to pieniędzy... Mieszkał 
wówczas jako sublokator u Baimigartne- 
rowej. Krytycznego dnia oył w jej po­
koju i rozmawiali o obniżeniu czynszu. 
Wówczas przyszła mu myśl zamordowania 
starej kobiety. Urządziwszy na nią za­
sadzkę ogłuszył ją ciosem polana w gło­
wę i dodusił własnemi rękoma. Poczem 
w pośpiechu zabrał pieniądze. Było tego 
22 szylingi...

Nazajutrz rano wrócił do mieszkania 
swej ofiary, przeszukał je najspokojniej 
raz jeszcze! i izjabrał jakieś drobne kosztow­
ności.

Obecnie sąd przysięgłych w Salzburgu 
rozpatruje sprawę mordercy, którego zdra 
dziło ra[dijo( 1 kino.

K om unikaty U n iw ersy te ty  Lud. 
i T. U. R.

Czwartek, 11. bm. o godz. 18.30. Szkoła Zw. 
Zaw. Metalowców. BrowarnlkóW i Stolarzy.

Czwartek 11. b. m. o godz. 19-tej odczyt 
tow. W. Haducha. w lokalu Crg. Młodz. T. U. R. 
p. t . : „Państwo, naród i mniejszości narodowe"

Piątek. 12. b. m. o godz. 19-tej w ZZK. 
ul. Gródecka 69. odczyt p. kustosza H. Cieśli 
p. Ł: „Współczesne malarstwo" z obrazami św. 
(Odczyt wspólny z Kom. Kii. Ośw. ZZK.)

Piątek 12. b. m. godz. 18-ta Zw. Zaw. Auto- 
mobilistów Wieczór dyskusyjny z referatem tow. 
Markowskiego na temat „Związek zaw. w walce 
ekonomicznej".

Sobota, 13. bm. godz. 19-ta Z w. Prac. Ko­
munalnych. odczyt p. pirof. M. Łopuszańskie­
go p. t :  „Skąd pochodzimy i czem jesteśmy" 
Z rozmyślańń przyrodnika. Z przeźroczami.

W o j e w o d a  L a m  o t  c o n tra  red ,
M lę m o je w s k i .

WARSZAWA, 11 lutego (teł. wł.).
Dzjś rozpoczął się w Sądzie Okręgowym 
w- Warszawie wielki proces polityczny. —
Jest to sprawa Adama Niemo je wskiego, 
redaktora „Myśli Niepodległej“ . Niemo- 
jewski w całym szeregu artykułów zaata­
kował wojewodę pomorskiego, Wronę-La- 
mota, zarzucając mu cały szereg. czynów 
nieetycznych w ciągu jego karjery życio­
wej. Lamot zaskarżył Adama Niemojew- 
skiego do sądu.

Rozprawie przewodniczy wiceprezes 
Hermanowskj, oskarżenie wnosi prok. G ra­
bowski, również znany z procesu brzeskie­
go. Obronę oskarżonego Adama Niemo- 
jewskiego wnosi adw. Beylin.

W charakterze świadków powołany 
został szereg wybitnych osobistości ze 
świata politycznego. M. in. b. marszałek l :7 
Trąmpczyński, gen. Sławoj-Składkowski, 
prezes red. Giełżyński i szereg innych.

Sprawa budzi tem większą sensację, 
że ostatnio p. Lamot nabrał szczególnego 
rozgłosu w związku z ujawnioną aferą 
udzielenia pożyczki 350.000 zł. na rzecz 
partyjnego organu BB.

Ma pokrycie strat 
z pow odu konfiskat

spółdzielcza przy ZZK. 100.— zł.
Tow. Mai ja Keiles- Krauzowa. zamiast bi­

letu wstępu na akatiemję prasową składa 10 zł.
Dalsze datki na ten ceł. przyjmuje Admini­

stracja „Dziennika Ludowego" ul. SykStiiska^ 
21 . II. p.

Program radjowy
PIĄTEK. 12. lutego.

.11.45. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu, hejnał oraz odczytanie pro­

gramu na dzień bieżący.
12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
13.10. Komunikat meteorologiczny.
13.15. Komunikat gospodarczy.
15.00. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.20. Komunikat LSG.
15.25. Odczyt z cyklu dla nauczycieli.
15.45. Giełda pieniężna oraz komunikat dla że­

glugi i rybaków.
15.50. Audycja dla chorych w opracowaniu ks, 

Michała Rękasa.
16.10. Muzyka z płyt gramofonowych. *
16.20. „Stanisław Orzechowski" wygł. dr. Jó- 

zeh Lichtensztul.
16.55. Lekcja jeżyka angielskiego.
17.10. Odczyt z Warszawy.
17.35. Koncert muzyki lekkiej pod dyr. p. T 

Scredyńskiego.
18.50. Rozmaitości.
19.10. „Robotnik czy Robot?" wygł. p. Adam 

Michałowicz. r
19.30. Wiadomości sportowe.
19.35. Odczytanie programu na dzień nast.
19.45. Prasowy dziennik radjowy.
20.00. Pogadanka muzyczna wygł. p. Karol Stro-

menger. '
20.15. Koncert muzyki włoskiej* z Filharmonii 

Warsz. Wykonawcy: orkiestra filhar-moni- 
czna. chór Tow. Śpiew. „Harfa". Edcardu 
Grane lii (dyr.). Walentyna Walewska, (so­
pran). Józef Woliński (tenor) l Stanisław 
Znicz (baryton).
W przerwie koncertu kwadrans literacki..

22.30. Dodatek do pras. dzień, radjowego.
22.35. Komunikat meteorologiczny.
22.50. Muzyka lekka I taneczna z Warszawy.

Repertuar kin iwawskicn
APOLLO: ,Patrol".
CASINO Trader Horn W. S. Van Dykcja.
CHIMERA: „Wielkomiejskie ulice".
GRAŻYNA: „Kongres tańczy".
KOPERNIK: „Czwórka piechurów" (Na­

jeźdźcy).
LEW: „Zielona brygada" i „Gwiaździsta 

eskadra".
LUNA: „Baśń miłości" oraz „Biali 

Indianie"
MARYSIEŃKA: „Czwórka piechurów" (Na­

jeźdźcy).
MIRAŻ: „Naszyjnik królowej".
OAZA: 27" z Marleną Dietrich.
PAŁACE: „Raj ukradziony".
PAN: Ramon Novarro. „Sewilla, miasto mi­

łości".
PASAŻ: „Szalony jeździec cyrku Copland" 

w roli gł. Kenn Maynard. #
PROMIEŃ: „Dusze w niewoli" w gł. roli 

Batycka i Solski.
SŁONCE: „Biali Indjanie" oraz ..Wiosna u-

ezuć".
STYLOWY: Harry Peel „On albo ja".
UCIECHA: Carlo Aldini w statku przemytni­

ków.

K om uRSkety.
KOMITET PPS. Dzielnicy Łyczaków — 

Zielona, zaprasza członków Zarządu i mężów 
zaufania na posiedzenie, które odbędzie sic we 
czwartek 11. lutego br. ul. Zielona 7. Spra­
wy bardzo ważne. Uprasza się o punktualne 
przybycie. Prezydjum.

Nakładem Lud. Spółdz. Tow. .V%ydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11. Teł. 8-31.


